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ta , zap łakana, skarży ła  się sąsiadom ; aż w reszcie, po 
trzech  dniach pożycia, gdy bandyta, wróciw szy 
nad  ranem , zaczął się pastw ić nad sw ą ofiarą, P a ­
w łow ska w rozpaczy w yskoczyła przez okno. Opry- 
szek, po tym  w ypadku, z cynicznym  uśmiechem 
wyszedł na m iasto, uprzedziw szy domownikow, że: 
„jeżeli kto słowo piśnie — dostanie nożem w bok".

P rzed  paru  tygodniam i Paw łow ski w rócił do 
domu zafrasow any i oznajm ił gospodyni, że dziś 
go zab iją  i że będzie o nim  w zm ianka w „K urye- 
je rz e u. -*>j

I  rzeczyw iście w nr. 183 jednego z pism, z dn. 
5 lipca r. b., ukazała  się następ u jąca  w zm ianka: 

„Zagadkow e zajście. W czoraj, o godz. 10 wie 
czorem, rozległy się strza ły  na rogu ul. B row ar

N ow y kierow nik  rządu w  R osyi, prezydent 
ministrów Stołypin.

nej i L eszczyńskiej. Przechodził tam tędy  n ie jak i 
W ładysław  Paw łow ski, do którego podeszło dwóch 
młodych mężczyzn i zapytało: kim je s t  i gdzie 
p ra c u je ?  W  odpowiedzi na to, zaczepiony strzelił, 
ale chybił. W ów czas młodzi ludzie wydobyli re ­
w olw ery i dali do niego 4 strzały , poczem odeszli. 
R anionego trzem a kulam i w głowę, Pogotow ie od 
wiozło w stan ie  beznadziejnym  do szpitala, gdzie 
zm arł on dziś nad ranem . Znaleziono przy nim 
trzy  książeczki paszportow e, jeszcze nie w ypełn io­
ne nazw iskam i".

Paw łow ski przyszedł z tym „K uryerem " w ie­
czorem do domu i, pokazując w zm iankę gospodyni, 
śm iejąc się, oznajm ił, że w zm iankę tę  podał sam 
do „K uryera", gdyż mu to „było potrzebne".

W  osta tn ich  czasach pił ciągle, jeździł n a  „gu­
mach" i staw ał się bezczelnie zuchwałym . G ospo­
dyni za m ieszkanie n ie p łacił wcale, zaledwie w y­
żebra ła  od niego 6 rub. n a  rachunek  komornego, 
za trzy  m iesiące. P . J .  zm uszona go była karm ić, 
ba, nie tylko jego, lecz i leżącą w szp ita lu  „żonę". 
Gdy potrzeba mu było pieniędzy, o tw ierał za po­
mocą w ytrycha szuflady od komody lub szafę i bez 
cerem onii zab ierał bieliznę i rzeczy p. J ., k tóre

sprzedaw ał. N a delika tne  napom nienia w łaścicielki 
śm iał się cynicznie, lub groził nożem. Jednem  sło­
wem tak  steroryzow ał kobietę, że drżała, u jrzaw ­
szy go w domu. W yprow adzić się nie chciał, u trzy ­
mując, że mu u niej dobrze.

P rzed  dwoma tygodniam i otrzym ał jak ąś  k a r t ­
kę i lis t od żony, w którym  prosiła  go, żeby ją  
odwiedził. Nie chciał pójść, mówiąc, że mu się nie 
chce.

W  dzień w ypadku od ran a  był n iespokojny: 
w ybiegał na  ulicę — w racał z powrotem  i mówił, 
że p rzy jdą  do niego znajom i. O godz. 3 po połud. 
rzek ł do gospodyni: „idą", poczem stan ą ł przy 
drzw iach, oparty  o komodę z rew olw erem  w ręku. 
P. J., strw ożona s tan ę ła  za nim w kącie. Z a chwilę 
do m ieszkania weszło trzech  mężczyzn. Zaledw ie 
jeden  ukazał się w drzw iach pokoju, Paw łow ski 
strze lił doń, w te jże  chw ili rozległy się trzy  strza ły  
i bandy ta  rażony 3 kulam i w tw arz  ru n ą ł na  po­
dłogę.

M ężczyźni pośpiesznie w ybiegli z m ieszkania, 
znacząc drogę śladam i krw i. W idocznie jeden  z nich 
został przez P . raniony. W ezw ano pogotowie i po- 
licyę. D oraźne badanie śledcze w yjaśniło , że b a n ­
d y ta  je s t zbrodniarzem , zesłanym  przed paru  la ty  
za zabójstw o i rabunek  n a  Sachalin. W łaściw e je ­
go nazw isko — W ładysław  Pol.

P o  zagarn ięciu  przez Japończyków  Sachalinu,

p rzy jechał do W arszaw y i p rzybra ł nazw isko P a ­
włowskiego. Ju ż  po powrocie popełnił k ilk a  za­
bójstw .

N a razie niewiadom e są w szystk ie jego sp raw ­
ki. S tw ierdzono tylko, że przed k ilku  la ty  w W il­
nie, około w ięzienia, był aresztow any i podał się 
za Rosłońskiego. O desłano go do m iejsca zam ie­
szkania  w celu spraw dzenia tożsam ości osoby. 
W  drodze jed n ak  do P łońska  zabił prow adzącego

go stróża i zbiegł. A resztow ano go znowu i tym 
razem  stw ierdzono, że nazyw a się W ładysław  Pol. 
Za zabójstw o owego stróża  skazany był n a  zesła­
nie n a  Sachalin , zkąd niedaw no p rzy jechał do 
W arszaw y i uchodził za W ładysław a P aw ło w sk ie­
go, posiadając na to nazw isko paszport.

Być może, że dalsze śledztw o w ykry je  jego u- 
czestnictw o w niejednym  napadzie bandyckim . T y m ­
czasem jednak  zbrodniarza spo tkała  kara . P rzy  
zabitym  znaleziono świadectwo, w ydane przez w ła­
dzę w Sachalinie n a  przejazd do W arszaw y, nadto  
pęk w ytrychów  i drążek  do w yłam yw ania.

Król kopalniany.
W  Londynie um arł A lfred B eit, postać znana 

nie ty lko  na  w szystkich  giełdach św iata, ale ta k ­
że za kulisam i parlam entu . B eit. syn ubogich ro ­
dziców, przybył z H am burga  do P aryża , gdzie p ra ­
cował u pewnego ju b ile ra  z A ustry i. Gdy w A- 
fry c e ’ odkryto pola dyam entow e, B eit z w ypoży­
czoną drobną kw otą p ieniężną w yruszył do A fryk i 
ze swoim przyjacielem , a później w spólnikiem  
W ernherem . Z początku wiódł życie pełne trndów  
i niebezpieczeństw , ale rychło zaczął się n a  kopal­
n iach  dyam entów  a później złota dorabiać m ajątkn . 
S tan ą ł n a  czele firmy „Beit. W ern h e r Sp." i m iał 
w ręk u  70 kopalń  złota. R ozstrzygał n ie  tylko 
w sp raw ach  techniczno-górniczych. ale trzą s ł g ieł­
dami, o ile chodziło o akcye kopalń złota. W  po­
lityce połndniow o-afrykańskiej b ra ł za  kulisam i 
czynny udział, jako  sprzym ierzeniec słynnego Ce- 
cyla Rhodesa, zw anego Napoleonem A fryki, k tó ry  
zorganizow ał znany  napad d ra  Jam esona na  re p u ­
blikę Boerów, a  później wywołał w ojnę A nglii 
z Boeram i. N ależał do kw arte tu  południowo a fry ­
kańsk ich  krezusów , utw orzonego przez R hodesa, 
zm arłego na suchoty, B arn ey a  B arnato , k tó ry  
skończył samobójstwem, zięcia jego W oolfa Jo e la , 
zastrzelonego w Johann esb u rg u  przez jak iegoś a- 
w an tu rn ika , tudzież przez B eita. Z m arły  p rzeb y ­
wał n a  kuracy i w W iesbaden, skąd  niedaw no p o ­
w rócił do Londynu, gdzie w kró tce w yzionął du­
cha. I le  wynosi m ajątek  B eita, nie można w p rzy ­
bliżeniu naw et obliczyć. S zacu ją  go n a  60 — 100 
milionów funtów  szterlingów , to znaczy na  1.450 
do 2.400 milionów koron, czyli od 1 i pół do 2 
i pół m iliarda. B eit um arł n a  suchoty w 53 roku 
życia.

Uroczysta rehabilitacya Dreyfusa,
W  sobotę po południu n a  ta k  zwanym  dzie­

dzińcu B atery jnym  Szkoły w ojskowej w P aryżu  
odbył się uroczysty  a k t ozdobienia m ajora D rey­
fusa orderem  L eg ii honorowej.

Echa Dumy: Jak żyli w Petersburgu posłowie włościańscy do Dumy: wieczór w mieszkaniu prywatnym.


